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s, Kto wielkiego i dobrego jest serca, nie 
7 - szuka pożytku z dobrodzieystwa, ale w samym 
- się Móbąsą czynieniu kocha. 

GóaNicxi. Sen. 9. 


6 Często. mi się zdarzało słyszeć mówiących: 
„jest to kręciel, 'ale człowiek nayłepszego ser- 
ca; to oszust , lub, to nienaysurowszey cnoty 
Dama, ule razem naylepsze serce posiada. 
Uważałem zawsze dobroć serca za naypiekniey- 
szą zasadę wszystkich cnot i szlachetnego u- 
czucia; ta za$ mieszanina dobroci z chęcią po- 
krzywdzenia bliźniego, tego zarodu szczerości 
z żądzą oszukania, tego, nakoniec pierwszego 
początku dobrego w człowieku z początkiem 
wszystkiego złego, to jest cozpustą , zawsze 
mi się zdawała niepodobną do pojęcia. Prze- 
cięż dobroć serca jest gatunkiem cnoty, do 
którey każdy człowiek zdaje się rościć prawo. 
U jednego przyjaciela mojego poznałem Pana 
Sędżiego Y ...; po wyyściu jego, powiedział 
mi jeden z obecnych, że tego człowieka u- 
ważał bydź godnym wysokiego szacunku, dla 
szczególniey dobrego serca,które posiadał.—Jest 
to zapewnie dobry urzędnik , odpowiedziałem; 
i gdy tak mało w powszechnieyszćm moral- 
rości zepsuciu znaleśdź ich można, mam więc 
chęć bliżey poznać tego poczciwego człeka.— 
Mospanie , mówił mi daley, jestże co piękniey- 
szego w Świecie , jako kiedy urzędnik opiekuje 
się losem wdow isierot?— Zapewnie, odpo- 
wiedziałem ; byle tylko niebardzo bogatych. 
Cóż jest wspanialszego dzisiay, kiedy wszyst- 
kićm pieniądze władną , jak przychylić się do 
strony biedney , od którey Żadnego datku spo- 
dziewać się nie można?— Nieinaczey, rzekłem, 
byle tylko sprawiedliwie.— Otoż ten człowiek, 
mówił mi daley, wczora dał się poruszyć łza- 
mi jedney wdowy, podżyłey i ubogiey, tak da- 
lece, że chociaż miała niesłaszną sprawę, wy- 


grała jednak, niedawszy ani groszą Sędziemu. 
Cóż WPan na topowiadasz?— Muszę się przy- 
znać, czekłem, że mojćm zdanięim, tak dobre 
serce nigdy w urzędniku bydź nie powinno; i 
to, co WPan dobróm nazywasz, ja mniemam, 
że, jeżeli nie na imie zbrodni, to przynaymniey 
nie na większą zasługuje pochwałę jak puls 
regularny i dobra strawność ... Dobroć serca 
dwojako w człowieku uważać należy: raz, ja- 
ko własność ciała ; drugi raz, jako cnotę moa 
ralną. , W pierwszym razie , ta cnota zależy 
od nieostrości krwi, strawności i dobrego hua 
moru, albo częstokroć jest namiętności sku!- 
kiem, co koniecznie potrzebuje pilnego w roz- 
różnieniu śledzenia, ażeby ztąd wartość czło= 
wieka ocenić. Sędzia dający się bez pieme= 
dzy ująć natrętnemi odwiedzinami stron pra- 
wujących się, nie ma lepszego serca od zbóy- 
cy, który rozbiwszy pięczu podróżnych w dniu 
jednym , łenił się zmordowany wypaśdź na szó- 
stego. Cziek dumny i rozrzutny robiąc ogro- 
mne dary, dla zyskania ztąd próżney. sławy, 
nic nie dał dla ludzkości , która tylko z rąk 
cnoty i litości przyymuje właściwą dla siebie 
jałmużnę. Kloryna, często dla ubogich zbie- 
rająca jałmużnę, a sama niewdzięczna ku swey 
matce, którą, odjąwszy na zbytki dla siebie 
ostatni jey majątek, z domu wygnała, w nę- 
dzy i rozpaczy pogrążyła, nie jest niewinniey- 
szą od zbrodniarza, który zabiwszy wielu swey 
oyczyzny synów , obdarłszy wielu ohywateli, 
poszedł bronić oyczyzny od nieprzyjaciela. Co? 
czyliź Klaryssa trwoniąca szczupły dzieci mas 
jątek, na wspieranie liczney klassy swych ko- 
chanków ; czyliż Kleant nierzetelny swym dłu- 
znikom, a opatrujący potrzeby wszelkiego 
przychodnia, zasługują na imie posiadających 
dobre serce? Przyznay więc WPan, żeśmy 
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tak na wiatr zwykli mówić o dobroci serca, 


jk o męźczyznie , że jest „słuszny człowiek“ 
a o kobićcie, że jest „cnotliwa dama.“ 
Dobroć serca, uważana jak cnota moral- 


na w człowieku, dzia a zawsze i jednostaynie, 


tak w czasie jego zdrowia jak choroby, tak 
w czasie upału jak zimna, tak w dobrym jak 
złym stanie jego kieszeni. Prawdziwa też do- 
broć serca działa zgodńie z obowiązkami człe- 
ka i rozumem. Człowiek dobrego serca jest 
szczodrobliwym w miarę swych potrzeb ido- 
chodu: rozróżnia człowieka, dla którego cóś. 
czyni; nic nawet nie daje wtenczas, kiedy wi- 
dzi, że to na złe użytćm bydź może. Kobie- 
ta dobrego serca nie ogaduje swoich sąsiadek 
i przyjaciólek: inaczey bowiem, pomimo wszyst- 
kich dobrych uczynków , traci prawo do po- 
siadania dobrego serca; nie dzieli swych uczuć 
i łask pomiędzy wiele osób, co chociaż na 
pierwszy rzut oka, zdaje się bydź niezgodne 
z zasadami szczodrobliwości: z drugiey jednak 
strony przywiązuje ją do domu, a tam znay- 
dzie słodkie do wypełnienia obowiązki ku ro- 
dzicom, braci, mężowi, i dzieciom. Człowiek 
dobrego serca idzie za jego wzruszeniem, 
z niebezpieczeństwem Zycia, z uszczerbkiem 
majątku, a przynaymniey z podjęciem pracy ; 
gdy tymczasem od humoru pochodząca dobroć 
Żałuje uczynić kroku, i wtenczas tylko dobrze 
czyni, kiedy jey nic nie kosztuje pracy; dla te- 
go też ludzi, ciągle pracujących dla dobra kra- 
ju i współobywateli, uważać trzeba za posia- 
dających lepsze serce od sławnego w bBokka- 
gyuszu Natana. 

Przyjaciel móy, Pan Podstoli, człowiek sta- 
ropolskiey cnoty, może bydź wzorem dobre- 
go serca i szczodrobliwości. Ma 10,000 złłch 
rocznego dochodu, ale 9,000 tylko jest wła- 
snością jego; dziesiąta zaś część jest stałym 
kapitałem biednych i używa jey na dobroczyn- 
ne potrzeby, na wsparcie sierot, ubogich i 
nieszczęśliwych; a nadto naznacza sobie dni 
pewne, w których od zwyczaynych wydat- 
ków uniknąć postanawia, a tym sposobem po- 


większa fundusz dobroczynny. Częstokroć 
w mieście, mając się udawać gdzie go potrzeba 
wzywa, idzie piechotą; a te, któreby za na- 
jęcie drążek zapłacił, dwa złote, oddaje pier- 
wszemu napotkanemu żebrakowi, nie z hul- 
taystwa, lecz prawdziwie potrzebującemu. Czę- 
sto idąc na teatr, spotyka nieszczęśliwego , 
którego smutny los dotknął, oddaje. mu czte- 
ry złote, a sam wraca do domu, i przy xiąż- 
ce, albo w towarzystwie prawdziwego przyja- 
ciela, spędza tak wesoło te dwie: godziny, jak- 
by ich nigdy na operze lub komedyi nie prze- 
pędził. Tym sposobem jest szezodrobliwy, sam 
niezostając przez to ubogim, i wszystkie swoje 
zabawy i uciechy czyni niejako własnością .i 
funduszem nieszczęliśwych. 


Th 


O sposobach poznawania charakteru duszy 
z charakteru ręki. - 


Felix qui potuit rerum cognoscere causas ! 


Wiwat pisma peryodyczne! zawsze nam 
coś nowego zwiastować muszą. Po owych za- 
i przeszło-rocznych zjawiskach świstkowych, po 
tegorocznych rytmicznościąch, piśmicznościach 
i innych źcznościąach, znowu się ukazał feno- 
men nielada, atym jest artykuł: „jak z cha- 
rakieru ręki poznać charakter duszy i t.d“ 
Myśl szczęśliwa, wynalazek świetny. Ja prze- 
ciwko niemu bynaymniey nie powstaję ; owszem, 


życzę go wszystkim popięrać , których jedyną- 


jest zaletą, gładkie, czyste i foremne pisanie. 
A jakże wielu się znaydzie, którzy na tych 
tylko zaletach przestać muszą: — Dotąd ze 
stylu chciano niekiedy poznawać charakter du- 
szy; w guzach na głowie, szukano usposobień 
moralnych człowieka: a cóż to szkodzić będzie, 
Że my, w wieku XIX, z mnieyszey lub większey 
cielesności i essowatości liter, z ich pochyłości 
lub kończastości, zaczniemy sądzić o większey 
lub mnieyszey szlachetności umysłu piszącego, 
o jego skłonnościach , zdolności i charakterze. 
Smućcie się wy, wielkie geniusze ! wy, wielcy 


pm 


Judzie, lecz bazgracze niekształtnych liter! wa- 
sza sława zachwiana : a wy sekretarze! szefo- 
wie biur, naczelnicy «stołów , kancellarzyści i 
podkancellarzyści, nczuycie waszę wyższość, 


a włożywszy pióro za ucho; ina nos okulary 


zawołaycie : „, Przecięż się ina naś poznano ! « 
Nie wiem, jakie uczynił wrażenie ostatni (7my) 
numer Pamiętnika w stolicy polskiey, zwłaszcza 


na indywiduach mnogich biur, z których nie je- 


dnego jest zaletą piękny charakter ręki. U nas, 
w Wilnie , ostatni ten numer z wielką cieka- 
wością był czytany, Widziano osoby, które: 
nigdy w ręku żadney nie trzymały xiążki, snu- 
jące się po ulicach z pamiętnikiem, porówny- 
wające charakter swey ręki z charakterem rąk 
sławnych ludzi, przyłączonym w tym numerze. 
Mnóstwo znajomych i nieznajomych figur przy- 
chodziło do xięgarni z gorącą prośbą o poży- 


-czenie na kilka minut ostatniego pamiętnika. 


Jeden jegomość , bywający codzień po razy kil- 
ka w xięgarni, wielki obserwator ludzi , zrobił 
tę uwagę ; ze nigdy tak wiele osob nie cisnęło 
się do czytania tego pisma peryodycznego, i że 
w tey liczbie naywięcey było z professyi ity- 
tulu kopiistow, a w rzeczy niepospolitych ory- 
ginałow. Ja sam otém naylepiey się przeko- 
nałem , jak się da widzieć z następnego zda- 
rzenia. 

Nić masz tego złego, coby na dobre niewy= 
szło. . Zle jest pić piwo marcowe , bo od hiego 
głowa boli; i'kilku ludzi w tym riku umaro 
ale dobrze jest , przyszedłszy na piwo, zabawić 
się, choć słuchaniem, cudzey rozmowy; iaticzyć 
się czegoś, albo przynaymniey naśmiać się w du- 
chu nietylko kosztem swoim (za piwo się płaci) 
ale nawet i kosztem: drugich... Mając tedy 
zwyczay chodzić raz na tydzień do P. Głobusa, 
przeszłey niedzieli wszedłem do domowego ga- 
ju i kazałem dać kwartę piwa. Za mną wto- 
czyła się z szumem gromada, znajomych mi 
zdaleka figur , podobno kopiistow. ` Siedh toni 
za stołóm, kazali dać ną początek cztery garce 
piwa (było ich bowiem ośmiu), i jeden wyjął 
xiążkę z kieszeni. Po okładce poznałem, że 
to pamiętnik. Jak kiedy nauczyciel, troskliwy 
o czystość obyczajow uczniow swoich, postrze- 


127 = 


że jednego z nich o 11tey wieczorem idącego , 


na plac, dla poznania świata, lub przypadkiem 
spotka się z nim w przybytku na cześć Bachusa 
poświęconym: uczeń się rumieni, nauczyciel 
się miesza, a obadway czują całą niestosowność 
swego położenia; tak i ja postrzegłszy ten prze- 
chowek peryodyczney oświaty w mieyscu po- 
święconćm na tłuczenie twardo gotowanych 
jay, na oblewanie żołądka szkodliwym i odu- 
rzającym napojem, zarumieniłem się i oczy 
spuściłem. Ale po niejakiey chwili z wypogo- 
dzoną twarżą rzekłem do siebie : ciesz się przy- 
jacielu oświaty! piękne nadzieje rokuje przy- 
szłość! a zwracając się do Nimfy, opiekującey 
się tym gajem, zawołałem z cicha: °? Dzień dzi- 
sieyszy powinien bydź zapisany w rocznikach 
PIWIARNI twojey ! pierwszy raz podobno dzisiay 
widzi ona w murach swoich drukowaną wiążkę * 
, lei panowie, również podobno, powinni zapi- 
sać w rocznikach życia swojego to rzadkie zda- 
rzćnie *, odpowiedziała z uśmiechem dowcipna 
Bella, znana już w Wiadomościach Brukowych 
zrozumowań oseymikach i o Essence du sucre. 
Ale przystąpmy do rzeczy. Długo siedzieli 
w milczeniu, ei panowie przychodnie, z gło- 
wami zwieszonemi nad xiążką , czyli raczey 
nad jedną kartą tey xiążki, wyobrażającą cha- 
raktery różnych sławnych ludzi ; gdy jeden z ko- 
ła, urodą i miną wydatnieyszy, tak przemó- 


a 


wil , nie zbyt wyborną polszczyzną. „ To coja- 


wam wczoray przedstawiał i oczém wam mó- 
wił, dziś sami widzicie z przedłożonego wam 
uprzednio dzieła ; pośledniey lepiey się jeszcze 
i poformie o tem przekonacie ; a między tem 
powiedźcie, czyliź nie prawda, że ten Pan wy- 
dawca pamiętnika sam bardzo źle i niezgrabnie 
musi pisać , kiedy takie bazgraniny chwali, 
uważając w nich doskonałość rysów i pociągów 
(tu się napił piwa); a wszakże to każdy z tych 
ichmościów , niewyymując nawet Karolusa, nie- 
był zapewne ani pół roku w żadném prysudz- 
twie. Oni u każdego z nas po pięć lat przy- 
naymniey powinniby się uczyć, itak niewiem, 
czyby z nich co było, czyby się który odzna- 
czył. Nie prawdaźż , Panie Pietrze Antonowi- 
czu?“ Prawda i wielka prawda rzekł Pan Piotr, 


(2 


; 


i tak rzecz daley przez ; kollege zaczętą pro- 
wadził, On. tu (ma się rozumieć autor) upa- 
truje z zacięcia i pociągu (tu znowu szklankę 
zgruntował) pociągu... pióra i liter:skłonności du- 
szy iserca, Kochani kolledzy! dobądźmyz 1 my na- 
sze charaktery, zaczniymy je podobnież rozirzą- 
saé. .„WVszyscy. wzięli się do kieszeni idobyli, 
jak postrzegłem , kopiie dokładow 1przedłożeń. 
„ Naprzód weźcie moje pismo pod uwagę, rzekł, 
który zagaił, -Co z mego charakteru wnosić 
można? * „Oczewista konkluzya, rzekł obok sie- 
dzący. Faokrągłość buyność i potoczystość liter 
oznacza (podług. zasad pamiętnikowych) twoję 
stałość , szlachetność i otwartość duszy, zwła- 
szcza kiedy jesteś, jak to często bywa, w do- 
brym humorze ; ale te w literach pisma two- 
jego kruczki spiczasto -pochyłe , czyliź nie ocze- 
wiście dowodzą twojey bystrości w rozmowach, 
projektach, i przyprowadzaniu ich do skutku. 
Z kolei oglądali swoje charaktery jeden po 
drugim , imniey więcey znaydowali różne wła- 
sności pisma. Charakter pierwszych czterech 
tém się szczególniey różnił od innych, że 
wnim znać było 5ilne drzenie ręki. Ale wróć- 
my się do kruczkow (które nas szczegolniey 
uderzają). Jeden z przytomnych, usłyszawszy 
wyraz kruczki śpiczasto-pochyłe , rzucił okiem 
na pisma wszystkich kollegów, i po chwili rzekł: 
„Są małe różnice między pismami naszemi, to 
prawda: bo téż muszą bydź różnice i między 
charakterami dusz naszych. Ale mam honor 
powiedzieć , że to niezawodne uczyniłem od- 
krycie, iż cechą zbliżającą nasze charaktery są 
właśnie te pochyło- $piczaste kruczki, oznaki 
dowcipu i zwrótności. W każdego Kia: pa- 
trzcie, dają się one widzieć.“ Prawda, pra- 
wda: zawołali „wszyscy. 
czwarty garniec piwa został wypróżniony. Pra- 
wda to jest, rzekł nayrezolutnieyszy , ale je- 
dnak przyznać potrzeba, że u nikogo nie są 


Ostrzeżenie. 
remanenta pisarskie zalegź R , 
W. przeciwnym bowiem 


palce m(x) wytknięci zostaną; 


aby niezwłócznie , 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia dą. Komitetu Cenzury siedmiw evemplarzy dla 


mieysc piuwem wyznaczonych. 
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Kochaymy się! i“ 
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tak wybitne, jak uPanaQ. . ioa  Uśmiechnął 
się pochwalony , a ja dowiedziałem się późniey, 
de to jest naczelnik: stołu. "Ten wyjąwszy jakiś 
papier, pow iedział:. „Coż: W Panowie myślicie a: 
tém piśmie, naprzykład ?. Wszyscy z przy- 
tomnych wlepili oczy i jeden rzekł. ,„, Buyność: 
liter, oznacza skłonność do okazałego życia, do< 
statki i wygodę : 
czajenie się do częstego pisania liczb, ażwłas: 
szeza frakcyy. Przysiągłbym, mówił: daley, 
ze to musi bydź chąrakter: jakiego +z „dózorcow 
magazynowych ‘t. -Smiech powstał powszechny; 
a trzymający papier odpowiedział: ',, zgadłeś 
przyjacielu “. Potem wyjał drugi papier i we- 
zwał do badania. Milczący dotąd, podeszły 
kollega, popatrzywszy na pismo przez minut kil- 
ka, donośnym głosem (jakiego zaledwie użył 
Archimedes wynaydując pamiętne centum bóum) 
zawołał: „Już jestem wdońu! ten «charakter 
jest na-dzieratela. Ta buyność a razem rozwle: 
kłość liter, które pisane były nieco drzącą rę 
ką, oznacza dostatnie życie; rozwlekłość, jest 
znakiem ociągania się w pr zepuszczaniu skupcow: 


wiozących tow ary , nim ci nie poznają się na 


rzeczy; drzenie ręki wyraża obawę po prze- 
puszczeniu kontrabandy, aby nie wpadła w łap 
ki sądu niższego, w przypadku , gdy nie jest 
uprzedzony. “ Wyśmienicie, zawołali wszyscy!1i 
pot eierdził to robiący pytanie, mówiąc: „ Wiel- 


ki z ciebie professor ! 4 Ja zdumiony , zdało mi 


się, że widzę przed sobą Zawaterów, Gallów; 
i Mesmerow. Chciałem z duszy, aby rozmowa 
ta dłużey się pociągnąć mogła; lecz“ deszcz 
gwałtowny , który natychmiast padać zaczął, 
przymusił nas wszystkich do schronienia się. 
Rozmowa się skończyła: a ja ci ją czytelniku 
wiernie przedstawiłem. « Wybacz kiedy nie 
zgrabnie : jakie oryginały, taka i kopija. 


(Reszta poźniey kiedykolwiek.) 


Towarzystwo Szubrawskie przypomina członkom swoim, tak AA jak Rustykanom , na których 
w terminie kodexem szubrawskim pr zepisanym , raczyli je wnosić, 
azie po wzykrotnćm egłoszeniu w Wiadomościach Brukowych , nazwiskami vyse i 


Jgnacy Reszka Kom. Cenzury’ Cał. 
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ostra kończatość, przyzwya - 
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